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Niech hędzie pochwalony dfezus Chrystus!
Coś o sejmach i o Radzie Państwa,

Gdy już teraz  poczęła  o b ra d o w ać  Rada Państw a 
w W iedniu ,  do której to R ady  i nasi galicyjscy udali 
się posłowie, chcielibyśmy was m ało  wiele obznajo- 
mić, co to znaczy, gdzie w  ja k ie m  państw ie  Rada 
P a ń s t w a , i w jak ich  to p ań s tw ach  bywają R a d y  i 
jakie.

W idzic ie ,  rządy absolu tne , tj. nieludzkie su ro w e  a ostre, 
gdzie są w  jak ich  kra jach , pod  tak iem i rządam i, nie 
m a se jm ów  w kraju, a przez to i posłów  se jm ow ych 
do Rady  Państw a; gdyż w  tak ich  su row ych , ostrych 
rządach , m o narcha  i ministrowie, mają swoją zupeł
ną a zupełną  wolą, i robią  co się im podoba i co 
uważają za dobre , nie odwołując  się na naród  o ra 
d ę ;  i czyli się to, co oni chcą, na rodow i uda lub 
n ie  uda .

P o d  takim i rząd am i,  nie m oże m ieć  n a ró d  ni
jakiej sw obo dy  ani wolności,  i jes t  zazwyczaj uc ie 
miężony, i w takow ym  narodzie o ś w ia t a , nie może 
się rozwinąć, bo jużcić  gdzie niewola, tam  nic d o 
brze być nie może; bo pod takimi rządam i to i m i
łośc i  bliźniego nie m a j a k  się patrzy; bo nie m a ani 
rów ności p ra w a ,  dla każdego, ani równości w yznania  
a więc je s t  tylko c iem nota  i ciemnota.

D aw nem i hań latami, gdy jeszcze w  narodach  nie 
było tyle oświaty, co dziś, to prawie wszystkie  rzą

dy k ró lew sk ie  były takie, co król i m inistrowie r o 
bili sami, bez woli narodu, co chcieli.

Jednakże  zrządzeniem  w idać  Bożem, w  naszej Pol
sce  już od lat kilkuset, nie by ło  takich  absolutnych 
rządów, tylko królowie polscy, musieli wszystko z n a 
radą ludzi z n a ro d u  czynić, i dla tego też to P o l 
ska nasza, była długie czasy potężna i silna, bo co 
przecie widzi i uradzi cały naród, to nie jed na  głowa.

T ak ie  w ięc  narody, pamiętajcie  sobie, co im w ol
no w spólnie  z m on arch ą  i m in is tram i,  radzić nad  
do b rem  kraju, mają rządy konstytucyjne, czyli inak 
powiedziane, mają samorząd , a zaś d rugie  co nie 
mają tej wolności, są pod abso lu tnym , to je s t  su ro 
wym, ostrym, nie w ed ług  praw a Bożego i miłości 
bliźniego, rządem.

T ak i  ostry, surowy, nie w edle  Boga, i nie w ed le  
miłości bliźniego, rząd, był na ten przykład i je s t  
dotąd w  Moskwie, i dla tego  widzicie, że się  tam  
nie dobrze dzieje, i jeszcze pono gorzej dziać się 
tam  będzie.

Dla tego też w szystk ie  ośw iecone rządy i m o n a r 
chowie, do k tórych już ła s k a  ducha św. wstąpiła, ja- 
jo to  A u s try a , F r a n c y a , Anglia i i n n e ,  nadają  swoim 
poddanym  samorząd; to jest, że ludzie z każdego s ta 
nu  w narodzie, tak z pańskiego jak  i ch łopskiego 
rodu, mają p raw o  zasiadać na radzie  z ministrami, i 
powoli radzić, co też, i jak też będzie, w  tym albo
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w  ow ym  in teresie , aby było dobrze  dla w szystk ich  
w  całym  kraju .

0  tak i sam orząd  czyli konsty lucyą  dla Galicyi, po
jechali p rzed  dw om a  latami, nasi do W ie d n ia ,  prosić  
N ajjaśniejszego Cesarza.

1 w y s łu c h a ł  C e sa rz ,  tej słusznej p rośby  naszych  
Galicyanów, i dostaliśmy konstytucyą, czyli sam orząd .
1 z n o w u  poczęli w yb ie rać  do se jm u  k ra jo w eg o ,  lu
dzi z wszelk iego stanu, którzy poczęli radzić nad  d o 
b re m  kraju .

W yprosili  sobie przeto nasi ,  co j e n o  mogli na j 
lepszego, i n iech  im P a n  Jezus n adgrodzi ,  że po je 
chali  prosić  o rzecz tak  dobrą!  Ale że złym ludziom
wszystko co dobre  je s t  solą w  o k u ,  to  zahaczcie
sobie, że juz na  tedy  znajdow ali  się tacy  źli i zdra- 
dziedzcy ludżie, co jak  nasi panow ie  po jechali  do
W ie d n ia ,  to bajki m iędzy w am i chodziły, że panowie 
pojechali prosić  cesarza  o p rzyw rócen ie  pańszczyzny.

Ale że p raw da  zawdy i wszędy, wyjdzie na w ierzch  
jak  oliwa, tak ci i tu  przy se jm ach  przekonaliśc ie  
się d oku m en tn ie ,  b ośc ie  tam  zasiadali, co wyprosili
panow ie  dla Galicyi.

Oto wyprosil i  od Najjaśniejszego P a n a ,  żeście s ta 
nęli  na rów ni ze wszystkimi, i że już dziś jes teśc ie  
t a k  dobrze o byw ate lam i w k ra ju ,  jak  i k a żd y  z w y 
sokiego  rodu , i że tak  dobrze  m ac ie  p raw o  radzić  o 
d o b ra  k ra ju  i o jego  po trzebach . I p rzekonaliśc ie  się 
że ci co pojechali do W iednia ,  to  uprosili w asze  do
bro, wasze wywyższenie, i wasze  ośw iecen ie .

Ale, że jak  to m ó w ią :  „Krakowa naraz nie zbu- 
dowali“ tak  i w y ludzie  k o ch an i  prości  wsiowi, 
cho ć  .zostaliście na rów ni z wszystk im i obywatelam i, 
a le żeście  jeszcze  tych wszystkich n a u k  jakie  posia 
dają panow ie  i ludzie bogaci nie przyjęli, i t a k  o- 
św iecen i  n ie  je s te śc ie  jeszcze, jak  starsi wasi bracia, 
nie  dziwota więc, że jak  się jaki ciemny, głupi człek 
z pom iędzy was, d u c h e m  na d ep u ta ta  w ydz iera ł ,  że 
nam  przykro  było i se rce  nas bolało, bośm y sobie 
myśleli, że nie ze złej woli, ale przez sw oją  g łupotę  
m oże miasto n a p r a w ić ,  jeszcze popsu je  ja k ą  dobrą  
sp raw ę .  Ale gdy z was jaki człek rezolutny, a m a 
jący prosty swój rozum  został  deputa tem , to śm y  się 
cieszyli, bośm y wiedzieli, że się przekona  o praw dzie  
i będzie pożytecznym członkiem  dla kraju.

Gdy w  ta k o w y c h  kra jach  gdzie jest  taka  konsty-

tu cya ,  to je s t  sam o rzą d ,  w szy s tk o  się p rę d k o  rozwi
ja, i ośw iata  ludzi, i h an d e l ,  i w sze lak ie  sw ob od y  i 
w sze lak ie  d o b re  rzeczy; to też dla tego , nasi bracia  
z pod M oskala , przed  d w o m a  la ta m i ,  dopraszali  s ię  
ta k ż e  u  cara  m osk iew sk iego ,  o p odo bną  konsty tucyą  
ale gdy tam  ten  c a r  m osk iew sk i ,  A leksander  11, n ie  
je s t  taki bogoboiny, jak  inni m o n a rc h o w ie ,  toć  nie 
chciał  tego  d o b reg o  praw a  Po lakom  użyczyć, zląd 
przychodziło do różnych  okru tnośc i,  aże się s k o ń c z y 
ło, na o k ro p n y m  k rw i  p rzelew ie ,  za k tó rą  to  krew, 
c a r  m osk iew sk i  i jego m inistrowie , zdadzą r a c h u n e k  
k iedyś B ogu , na s trasznym  sądzie.

Ale w róćm y do se jm ów  i do Rady  P a ń s tw a .
W  se jm ach  k ra jo w y ch ,  u radza ją  ludzie kra jow i co 

w ich kra in ie  jes t  po trzeb nem , aby było ludziom 
wszystk im  jak  najlepiej;  a dopiero  z tern co uradzą, 
w  se jm ie  k ra jo w y m ,  j a d ą  do R a d y  P aństw a ,  i tarn 
całej Radzie  p rzedstaw iają ,  a dop iero  tak o w a  rzecz, 
gdy j e s t  przy ję tą ,  idzie na głosy, i za czem  więcej 
p rzeg łosu je  g łosów, ta rzecz  będzie  przyję ta  a po tem  
od Najjaśniejszego Cesarza podpisana.

W idzic ie  ludzie kochan i ,  jak  to  przy daw an iu  g ło 
sów', trzeba  w zyw ać  D ucha św., aby jak ie j  dobrej 
sp raw y  n ie  p o psu ć ,  a lbo znów  za n iekon ieczn ie  p o 
żyteczną dla k ra ju  nie g łosow ać .

T am  w tej R adzie  państw a, to je s t  już taki oby
czaj i taki porządek  przyjęty, że po jednej stron ie  
siedzą ci, co się bynajm niej  m in is trom  nie sp rzec i
wiają i trzymają lepiej s t ron ę  rządu i m in is trów , i 
zawsze na to głosują, co tam ci chcą; zaś po drugie j  
stron ie  siedzą ci, co się nie  boją i sam y m  m inistrom  
narazić  ale p r a w d ę  d o k u m en tn ą  im w ypow iedzą , i 
trzym ają  za n a ro d em  i k ra jem  s w o im ; i j a k o  życie  
nie  b ę d a  głosowrać za czem  takiem , co by nie było 
ku  pożytkowi kra ju .

Na ten  p r z y k ła d : gdyby m inis trow ie  uznali p o trze 
bę, że trza nałożyć w iększe  p o da tk i ,  lub co, to oni 
ci, z drugiej  strony, póty się tem u  sprzeciwiają, aże 
chyba większością  g łosów  są zwyciężeni.

Nasi deputaci  z Galicyi siedzą sobie po większej 
części, po prawej stronie, nie dla tego, aby byli n ie 
chętn i  urzędowi, albo ministrom, nie, u c h o w a j  Boże, 
ale jakog że są  ludzie szczerzy, otwarci, a rezolutni, 
to się nie w aguja, wszelkiej p raw dy  w ypow iedzieć,  i 
rządać, i upraszać  się otwarcie , co dla naszej krainy
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widzą b yć  pożytecznem , boć  m in is te r  j a k i ,  choć  by 
był człek i najlepszy, to tak  przec ie  dok u m en tn ie  nie 
zna potrzeb  k ra ju  i j e g o  biedy, i frasunków, jak  ci, 
co są k ra jow cy .

W  teraźniejszej R a d z ie  Państw a, nasi  denutaci  ga- 
licyjscy, będą  z a p e w n e  p rzem aw iać  i b łagać Najja
śn ie jszego C e sa rza ,  o w s taw ien ie  się i p o m o c  na
szym b iedn ym  ko c h an y m  b ra c io m  za W is łą ,  o i p e 
wno bę d ą  m ieć  w tej sp raw ie  dużo głosów; bo ć  to 
najw iększa  sp raw a  dziś w E uropie .

G łosow ać za tern, ab y  sie Najjaśniejszy Pan , ujął 
za naszymi braćm i Polakam i, pew n o  żaden  z was 
depula tów , w a g o w a ć  się nie b ę d z ie ;  tern w ięcej,  że 
nie obrazi tern Najjaśniejszego Pana , k tóry  ma dobre  
i m ięk ie  se rce ,  i je s t  lepszy, jak  wszyscy m in is t ro 
wie, to p e w n o  będzie  chc ia ł  uczynić, co będzie w j e 
go m o cy ,

Co ważniejsze rozp raw y  i p rzy trafunki,  na tej R a 
dzie Państw a , będziem y wam  w  naszem  piśmie, po 
porządku  donosić, a w y so b ie  w estchn ijc ie  do Pana  
Jezusa ,  aby  też  na tej Radzie Państw a , wszystko  w y
padło ku d o b ru  naszego  kraju, i naszego całego 
narodu. —

Co się dzieje u nas w  Galicyi,

Donoszą gaze ty  z różnych miejsc, źe często bywa* 
ją rewizye po d om ach  w  m iasteczkach , a n a w e t  cza
sem i w  n iek tó rych  dw orach  po wsiach.

Rewizye te pochodzą  z tej przyczyny, że jak my 
wam  to już w spom nie li ,  Auśtrya j e s t  sąsiednie p a ń 
stwo z Po lską  k o n g re s o w ą  z pod moskala, a że jesz
cze m iędzy Austryą a M oskwą nie ma wojny, a więc 
Austrya i k ra je  się do niej patrzące, m uszą  być teraz  
neutralne, to  jest widzicie takie, coby żadnej s tro 
nę  nie pom ag a ły ,  an i  na to m ów iąc  Po lakom  ani 
mcskalom. Dla tego  w  takim  kraju  urząd nie może 
pozwolić dowozić  broni, ani tej, ani tam tej  s t ro n ie .—  
Na tei przykład gdyby  tu  kto tędy chcia ł  przez Ga- 
licyą p o d a w a ć  b ro ń  m oskalom , to by tego  ani Ce
sarz, ani urząd nie pozwolił; a le za to, i naszym  b ie 
dnym  brftjom P o lakom , nie m oże Cesarz pozwolić 
podaw ać  bi-n i, ani d o  pow stan ia  w erbow ać  o tw a r 
cie, bo tego  n ięd z y -n a ro d o w e  praw o  nie pozwala;—  
chyba, że się w  takiej skrytości stanie, że nikt  o 
em  nie wie, n i  to  co oczy nie widzą, to se rcu  nie

żal. Ale że dosyć  je s t  po Galicyi złych, a jeszcze 
więcej g łup ich  ludzi; (a często głupi więcej złego 
zrobi, niż zły a mądry.) I otóż znajdują się tacy, co 
chcąc  d rug iem u  dokuczyć, albo jak  się m u  w jego  
głupiej g łowie co przywidzi, ta i leci z językiem do 
urzęd u  i d e n u n cy u je ,  często  a p raw ie  najczęściej n ie
winnie, ze tam  a tam  je s t  b ro ó  dla pow stańców , al
bo jak o w e  rzeczy w ojenne, i ztąd po tem  urząd musi 
się fa tygow ać  i robi rewizye często  bez potrzeby.

A takow y zły, albo głupi człek, to sobie  myśli, że 
jaką  łaskę  u rzędow i robi, że go po p różn icy  fa ty gu 
je, i myśli, że go urząd będzie  k o c h a ł .  A to bajka 
bo jak  świat św iatem ; żaden  szpieg, ani denuncyan t,  
n ie  m iał łask i  ani pow ażan ia ,  od żadnego urzędu, bo 
urząd se  myśli t a k :  „Juześ ty zły człek, kiedy
drugiego zdradzasz, bez potrzeby; i u fać ci tru
dno, bo ja k  dziś tamtych, tak ju tro  drugich zdra
dzać m o ż e s z To też szpiegów i zdrajców k o n ie c  
je s t  prawie  zaw dy —  szubienica.

L ecz wiemy, że z was prostych , a szczerego i bo 
gobojnego  serca  ludzi, n igdy żaden szpiegiem ani 
zdrajcą nie będzie, i będziecie  się trzym ać prawdy, i 
będziecie  u m ie rać  kiedyś, z czystem a niepokalanem  
sum ien iem ; co jes t  lepsze, jak  wszystkie tego  świata 
najw iększe  skarby.

Z kongresowej Polski. Co się dzieje z po
wstańcami.

Gazeta Narodoioa wypowiedziała  kiedyś p raw dę 
o pow stan iu  polskiem, przymierzając jego  porządek i 
rze te lność  do porządku rządu moskiew skiego, i chęci 
tego powstania, a chęci m osk iew skie .

Odkąd powstanie  j e s t — Rząd polski tajny, co dyry 
gu je  calem  powstaniem , w e  wszystkich odezwach 
swoich, zakazyw ał na jm ocn ie j  sw oim , aby w p a ń 
stw ach  sąsiednich, to j e s t  w Galicyi i Prusach, nasi 
pow stańcy , naw et  p rzypadkiem  nie robili jakiego n ie 
pokoju  lub zamieszania; i dla tego też, nasi b rac ia  
powstańcy, kiedy ich nie raz moskale wparli na z ie
m ię  Galicyi, składali  b ro ń  dorszu , i często jed n e m u  
tu te jszem u żandarm ow i lub żołnierzowi, pozwolili sie 
a resztować, choćby  ich było k ilkudzies ięciu ;  bo nasi 
umieją szanow ać prawo m ięd zy -na ro dow e , i nie chcą 
w niczem narazić  się Austryi, w  której na przyszłość 
sw ego  przyjaciela upatrują.



A zaś m o sk a le ,  p os tępu ją  zupełn ie  inaczej. Ileż to 
razy m oska le  przęśli  g ran icą  Galicyi z bronią w ręku , 
i s trzelali  do żołnierzy tute jszych, nachodzili dw o ry  
tutejsze, zabili n ied a w n o  chłopa w R zeszow skiem  i ro 
zm aite  tak ie  zberezye  wyrabiali,  ch oć  to n iby  rząd 
j e s t  s ta ły  i p raw o w ity .

Dla tego  też św ia t  ca ły  dziś uznaje, że tak iego 
p o w s tan ia  na rodow ego , jak ie  jes t  w  Polsce , jeszcze 
n ie  było w e św iec ie .

I tak  m oskale, niby .to pod porządnym  rządem  cóż 
rob ią?  O to, dobijają rannych ,  zak o p u ją  w  ziemię ży
wych, smażą w  sm ole  niby p iekielniki,  naszych  b ie 
d n y c h  pow s tańcó w , palą  wsie, dwory, m iasta , m o r 
dują baby i dzieci.

A nasi po w stańcy  o ja k ż e  inak  postępu ją  sobie  
w  każdej rzeczy. Oni gdy u c h w y cą  żywego m oskala , 
to m u  tylko b roń  w ezm ą a jego  puszczą  pięknie, 
jeszcze m u  co na d ro g ę  dadzą. Z ra n n y m  to sam o , 
obchodzą się tak  jak b y  był rodzonym  ich bra tem , 
sobie u jm ą od g ę b y  a je m u  dadzą.

Nasi woleli n ieraz  p rzegrać  ca łą  b itkę, aniżeli dla 
dogodności,  choćby  je d n e  naum yś ln ie  spalić chałupę. 
Bo nasi zaczęli po w s tan ie  w  Im ię  Boga i w iary  n a 
szej świętej, a  ta nasza św ięta  wiara, każe n a m  z m i
łością, n a w e t  w zg lędem  n ieprzyjació ł  postępow ać.

Obce m ocars tw a , k t ó r e  ten  wielki po rządek  i r e -  
zolu tność  w pow stan iu  p o lsk ie m  widzą, pow innyby  za 
taką  rzecz już lepiej  do tąd  naszym  Polakom  się w y
wdzięczyć, i raz na p raw d ę ,  ująć  się za naszą s p ra 
w ą ,  j a k  się patrzy.

A tu  tym czasem  m o cars tw a ,  jak  Anglia, F rancya  i 
in n e ,  stoją p raw da po naszej  stronie, ale cóż ta z t e 
go, k iedy  cały in te res  kończą  na jakiś ta pism ach, 
a tu  pisać  za po k o jem  toć  ba rdzo  łatwo, ale miły 
Boże, gdzie się tak  k re w  leje, j a k  w  naszej polskiej 
kra in ie ,  to p isanie  tak ie  długie, w ygląda niby kpiny.

Bo to na  to mówiąc, gdyby się człeka chwycił  
drugi silniejszy od ciebie, i począł cię m o rd o w a ć ,  
ale ty widzisz, że kilku sąsiadów  stoją  n ieda leko  i 
patrzą i niby się litują a ty człeku w te d y  poczniesz 
w ołać  o pomoc, jako  chrześc ian in  do chrześc ianów ; 
a oni ci sąsiedzi cóż ro b ią ?  Oto zasiędą sob ie  i do
piero p o m a lu tk u  poczną  radzić, k tóry  z nich pójdzie 
ci na  pom oc, a tu  ten  m ocniejszy  dusi c ię co m o 
że. To cóżbyś człeku zrobił w takim ra z ie?  Oto d o 

byłbyś w szystk ich  sil swoich, o d d a łb y ś  się  P a n u  J e 
zusowi, a począ łbyś sam  walczyć i z najsilniejszym 
człowiekiem, bo by ci szło o życie, a n ie  m ia łb y ś  
nadziei rych ło  ci sąsiedzi, co hań  siedzą n a  p a g ó rk u ,  
na radzą  się m iędzy  sobą, czy się b ron ić ,  i jak  cię 
bronić.

Otóż to sam o  przedsięwzięli  i nasi b rcc ia  p o w s ta ń 
cy, widząc, żc im p o m o c  od ob cych  rz ąd ó w  po m ału  
przychodzi, pomyśleli  sobie  t a k !  „zgińmy co do je 
dnego, albo zwyciężymy “ a cho ć  na m  jeszcze  dziś 
ju tro ,  obca p o m o c  nie  przyjdzie, to n a m  przyjdzie  
m o c  i siła z nieba, to się u jm ie  za nam i i d o p o m o 
że nam , Mocarz wielki potężny, Mocarz na d  w szyst
kiemu m oca rzam i,  bo sam  P a n  B óg  w  niebie.

I dla tego widzicie rząd n a ro d o w y  tajny, wydał 
w  tych cza sa ch  ostrą  odezw ę, do całego  n a ro d u  p o l
skiego, pod  rządem  m o sk iew sk im , aby  ani jed n a  d u 
sza nie  uchy li ła  się od pow stan ia ,  a le aby  cały  n a 
ród  stanął,  n a p rze c iw  o k ru tn e g o  m oskala .  Inaczej  
każdy P o la k  tam  w Polsce, byłby jako  zdrajca  u w a 
żany, a zdrajcy żadnego  ojczyzna, gdy będzie  raz 
szczęśliwą, nic  p rzy jm ie  m iędzy  siebie.

Ale żc ten  rząd n a ro d o w y  polski, j e s t  ba rd zo  p o 
bożny i bogobojny, jako  był zaw sze  n a ró d  polski, 
w ięc  wie, żc bez  Boga i bez  cn ó t  chrześc iańsk ich , 
żadnej wielkiej rzeczy poczynać  n ie  m ożem y , a cóż 
dopiero  tak  świętej  sprawy, jak  w y baw ien ie  ojczyzny; 
w ięc  w tej odezwie, p rosi ,  w zyw a i rozkazuje , aby  
wszyscy wojacy, co idą bić się za św ię tą  sp ra w ę  oj
czyzny, byli czyści na  duszy  i na ciele, niby kapłani, 
niby anioły. Aby m iędzy  n imi n ie  było ni j e d n e g o  
cudzołożnika, ni j e d n e g o  pijańicy, c o b y  sp lam ił św ię 
tość  tej wielkiej sprawy.

O, i śliczną prześliczną rzecz nakaza ł  tam  rząd n a 
rodow y. Chwała  m u  za to na ziemi i w n ieb ie ;  bo 
za jed n e g o  grzesznika  i c u d zo ło żn ik a , to m oże  sta 
innych  zginąć, a zaś gdy wszyscy staną  z czysbm 
se rce m  i ciałem, g d y b y  anioły, to zwyciężą, oj zwy
ciężą p e w n o ,  i s to k ro ć  m ocniejszego w roga , jął m o 
skal; bo tac y  czyści rycerze, to zwyciężyliby /  sam o 
n a w e t  piekło. Bo m iłość  i poku ła  z w y c ięż  zawdy 
i wszędy. /

Teraz jak  tam  idzie w b i tw a c h ?  /
Na dniu 1 0  czerwca, p u łk o w n ik  C z /h °w sk i ,  p o 

bił o k ru tn ie  m oskali,  pod wsią Bliźnim gdzieś tam
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niedaleko Kielc. Z tej bitki przywieźli 4 0 0  ra n n y c h  ] 
do Kielc .

Także L e le w e l ,  dzie lny  wojak, co się zwija tęgo 
w L ubelsk iem , stoczy! k i lka  potyczek.

Z aś  w Kaliskiem, tak ż e  4 0  C zerw ca , była  wielka 
bitka pod Ig n a ce w e m , Całuski oddział m osk iew ski coś 
sześć rot, nasi znieśli do szczętu .

W  Płock iem  pod N a g o s z e w e m , B r o n ie w s k i , w y 
grał  znaczną potyczkę, k tórą  t a k  opisują:

Moskale szli na naszych  od Ł om ży  i Ostrołęki, 
m ając  4  so tn ie  kozakó w , to jes t  4 0 0  i szw adro n  uła
nów . Zrazu nasi jakoś  się zahaczyli i zam ieszanie  p o 
wstało, a le się d u c h e m  spam iętali ,  i trzy ogniste  a ta 
ki m osk iew sk ie  odparli. Moskale zachylili się za c h a 
łupy, ale ich  i z tam tąd  nasi p ięk n ie  wykurzyli i 
z w ielkiem i s tra tam i m o sk a le  cofnęli  s ię  do O s tro łę 
k i.  P rzyb y ł  p raw da  w  po m o c  m oska lom  ten  o k ru tn ik  
jen e ra ł  Toll, ale także  stracił  kilkudziesiąt ludzi i co
fnął się do Małkiny.

Moskale w  tej bitce, nie żart, stracili r a n n y ch  i za 
bitych a że  4 0 0  lu d z i ,  z  naszej zaś s t rony  j e s t  4 0 0  
zabitych; 6 0  p o w s tań có w  a 4 0  n iew inny ch  ludzi ze 
wsi, ch łopów , kobie t  i dzieci; co się b ied ak i  w  zbo
ża pochow ali  a k ozacy  Boga n iebojący , ich  p o m o r 
dowali. Zdobyli nasi na m o sk a lach  2 7 0  sz tu ćcó w .

Piszą, że w P łock iem  sa m e m , m a  być p ięć  tysięcy 
pow stańców , sk ładających  się po w iększej części z sa
m ych  chłopów.

Z W ołynia  donoszą, że tam  już chłopy, poczynają  
przezierać i p o z n aw a ć  p ra w d ę  od fałszu m o sk iew sk ie 
go, i tak tam  w jednej  dużej wsi przysłała  g rom ada  
sw ego  sołtysa do d w o ru  d z ie d z ic a , ze sk ła d k ą  dla 
po w s tan ia  i z ośw iadczeniem , że już dziś ca łem  s e r 
cem  będą  trzym ać  z p o w s ta ń c am i.  I zaraz dała g ro 
m ada 2 0  p od w ód  pod pow stańców .

W  C hełm ie  zabrali nasi z kasy  rządow ej d w a  t y 
siące rub l i— a w sam ej W arszaw ie  5  milionów rubli.

Ale z n o w u  z Podlaskiego donoszą s traszne  okru -  
tności, co n a w e t  j e s t  h a ń b ą  w ieku  naszego .  Otóż 
tam zebra ł  się był oddział pow stańców , k tóry sobie 
obrał d o w ó dzcę ,  co był zdrajca przekupiony od m o 
skali i co tylko od m oskali przyszedł, i w ie lk iego  
polskiego przyjaciela  udawał, a nasi Polacy dob rego  
serca, nie poznali  się na jeg o  zdradzieckiej sz tuce . 
T e n  zdrajca Boga n iebojący  zw ał się Szajewicz. Otóż ^

| on  n am ów ił  się w przódy  z Moskalęm i p rzyp row a-  
i  dził blisko, nasz oddz ia ł  polski i kaza ł  naszym  broń 

złożyć w ko z ły  i w ygodn ie  się pokłaść  do spoczy n 
ku, zapewn.ając, że blisko m oskali  n ie  ma. Nasi b ie
daki usłuchali  zdrajcy przek lę tego , i co tylko ułożyli 
się do spo czy nk u ,  zostali od  moskali otoczeni do ko- 
lu śk a .  Mój Sza jew icz  zm yknął,  a ich dopiero na rzeź 
zostaw ił  m o sk a lom .

Oj, robilić też z nimi robili rzezie, że i w ja tkach  
z bydłem  tak  nie robią. J a k  św ia t  św ia tem , to jeszcze 
w e wojnie  takich  b a rbarzeńs tw  nigdzie pew no  nie 
rob iono .

Bo to m oska le  kazali się naszym  rozeb rać  do  n a 
ga, bo im żal by ło  przyodziewy, i dopiero  ich tak 
kłuli, snu jąc  z nich żyw cem  w n ę t rz n o ś c i , a d rug ich  
znow u lekko  rannych  przywiązywali do koni i tak 
z nimi latali, d opó k i  ducha  n ie  w yzionęl i .  In n y m  
z now u podrzynali ga rd ła  i odcinali  g łowy, kaleczyli 
gęby, a na to wszystko patrzeli się dow ódzcy  m o 
skiew scy i tak iem i spraw am i dyrygow ali.  J e d e n  b ie 
dny po w stan iec  sch ron ił  się był na wysokie  d rzewo, 
jęli w ięc  do n iego strzelać, jak  do wrony; i gdy 
ranny  spad ł z  d rz ew a ,  to m u  sam  oficer poderżnął 
gard ło .

N iedaleko od tej rzezi b rono w a ł  sobie  zboże go 
spodarz  wsiowy, to i j e m u  nie darowali k o z ak i ,  ale 
m u  się kazali rozebrać  i p o tem  go zastrzelili.

Tym  zdradz ieck im  sp o s o b e m , zam ordow ali  blisko 
s tu  ludzi. A le  też całe  podlasie , zawrzało wielką z em 
stą, na m oskala , i w szyscy> postanowili  sobie bić się 
do osta tka , i lepiej zginąć, niż żyć pod takim  o k ru 
tn ym  rządem .

Ależ przec ie  tego  zdrajcę  S za jew icza  złapali nasi 
ukarali  go, za jego  zd radę  —  szubienicą. Przynaj
mniej nie  był to Polak ,

Z W arszaw y piszą, ile to  w tych czasash, do- 
w ódzców  naszych powiesili lub rozstrzelali m oskale ;  
a jeszcze  teraz  poczynają się najbardziej pas tw ić  nad 
naszymi księżmi. I t o k : w W iln ie  powiesili w  cze rw 
cu in łodziuśkiego k s ię d za  zowiącego się Iszor, za to 
że z am bo ny  czy ta ł  ludowi tę złotą liramotę, od 
rządu polsk iego  wydaną. P rzep ięk n ie  opisują tę  śm ierć  
tego  pobożnego  kapłana, z ja k im  on to spokojem  

‘ i uc iechą  szedł na śm ierć ,  po m ęczeńską  koronę.
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W  Dynaburgu rozstrzelano znowu bardzo wielkiego 
pana, hrabiego Leona Platera\ o śmierci jego piszą, 
ze gdy go m oska le  rozstrzelali, więc ca/y tamtejszy 
naród i przyjaciele, co go kochali bardzo, płakali rze
wliwie, co widząc matka jego staruszka rzek/a: „Nie 
płaczcie, widzicie ja  nie płaczę; płakałabym gdy
by mój syn, był się zląkł wyroku moskieioskiego; 
byłam dziś to niego w więzieniu, pobłogosławiłam 
go, modliłam się z nim i za nim. “ To mi to do
piero matka pobożna, prawdziwa P o l k a !

Także powiesili księdza Ziemiackiego i księdza N o
wickiego.

W samej zaś W arszaw ie  dnia 42 g o  czerwca po
wiesili księdza kapucyna  Agripina Konarskiego, który 
był w obozie Langiewicza i Czachowskiego, co to 
m iewał do wojaków tak ie  piękne mowy'.

O n był rodem  z K ra k o w a ,  gdzie był kilka lat 
w klasztorze kapucynów, bardzo go tam  żałują i n a 
bożeństwa za mego odprawiaja.

Ale z tego powieszenia teg o  kapucyna, zrobiła się 
wielka okazyja w W arszawie, jakby jeszcze na lepszy 
dowód, jako moskale, ani naszej wiary:, ani naszych 
kapłanów nie poszanują. Oto, ten najstarszy nasz Ar
cybiskup w W arszaw ie Feliński, ujął sie za tym ka
pucynem, aby go nie wieszali, a gdy to nic nie po
mogło: to prosił choć  o ciało księdza Konarsk iego , 
aby był, jak się patrzy pochowany. Ale oni m oskale 
zamiast czego, to jeszcze wzięli do aresztu i samego 
Arcybiskupa, i duchem  go, otoczywszy żandarmami, 
powieźli 14go  czerwca z rana do Petersburga  a ztam- 
tąd  jużci na  Sybir. .

No, i doczekał się uczciwy Arcy-pasterz, za to, że 
się za swoje owieczki upominał i za niemi obstawał, 
p ięknej r zeczy !

Ale dopiero się to Ojciec św ię ty  zmarkoei na Mo
skali, jak  się o tej okrutności dowie, ej zmarkoei, bo 
on przed wyjazdem napisał jeden  list do Papieża a 
drugi do posłannika Ojca św. w Wiedniu.

Z Wiednia piszą, że już: tam zaszła zgoda z An
glią i F rancyą , jak ie  punkta  na piśmie prześlą do 
Moskwy, i że to pisanie 17go  czerwca do P e te rs 
burga  odeszło. Ej, ale  to ta te  wszystkie pisaniny do 
moskala, to jak groch rzucał na ścianę.

Rada Państwa już się też rozpoczęła 17go t. m. 
w Wiedniu.

Z Paryża donoszą, jako tam  bili z arm at, dla 
uczczenia wygranej F rancuzów  w Meksyku. Ale wy 
o tym Meksyku nie wiecie jeszcze, bośmy wam  o 
nim nie wspominali, dla tego, że to aże het  za m o 
rzem i już w drugiej części św ia ta ,  w Ameryce, to 
co nam  la było do Meksyku jak iego . Lecz widzicie, 
dzisiaj ten Meksyk dla nas Polaków, nie jes t  rzeczą 
obojętną, bo czem prędzej Francuzi tam w Meksyku 
spraw ę w y g ra ją , tern skorzej Po lakom  mogą przyjść 
na pomoc, bo będą mieli wolne ręce, a pełne k ie 
szenie, bo oni tam z M eksyku  dużo złota przywiozą, 
l o  tez zaraz z W iednia  Najjaśniejszy Cesarz, posłał 
francuzkiemu Cesarzowi, p iękne słowo, jako mu win- 
szuje wygranej w Meksyku.

Z Anglii piszą, jak  Anglia radzi Austryi, aby wy
stąpiła śmiało w sprawie Po lsk i ,  i aby P o lskę  Au- 
strya postawiła na nogi, i dała sw ego  k tó re g o  księ
cia na króla polskiego; toby potem z takim sąsiadem 
jak  Polska, Austrya całem u światu prawa dyktowała. 
Tak, tak, pisze gazeta angielska, że jak się Polską 
Austrya zajmie, jak  się patrzy, to tego nie pożałuje.

Z Berlina z Prus donoszą, źe tam wielkie jest 
n ieukonten tow anie  i naw et miał lud tameczny poda
wać adresy (takowe pisma) do króla pruskiego. To 
n ieukontentow anie  Prusaków, to ztąd jest widzicie, 
że tam król pruski, dał całem u krajowi konstytucyą 
jaka bywa w pobożnych i mądrych rządach; a w ta 
kich rządach, to jak  słyszeliście, nie wolno samym 
ministrom coś o dobru kraju postanawiać, tylko m u 
si wspólnie i naród radzić. Tymczasem tam najs tar
szy minister pruski, co się zowie Bismark, swo/ą 
własną wolą, i za przyzwoleniem kró la , tak uradzili, 
że stanęli po stronie moskali, i robią gwałty  z P o la ' 
kami; toż się naród pruski, choć to obcy o to zmar- 
kocił i wyrzekł rezolutnie, źe on tego nie chce, co 
chce król i jego minister.

No i może co z tego nie dobrego tam wypaść, 
bo to na ten przykład tak , ja k  gdyby w jakiej wsi, 
wójt i przysięźny chcieli czego takiego, n a  co cała 
gromada pozwolić nie chce. A któż ta może wiedzieć 
kto mocniejszy, czy wójt i przysięźny czyli też cała 
gromada.
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R ozm aite  przytrafunki.

Oj wielką, okropność, donosi znowii gazeta „Czas11 o 
barbarzyństwie moskali. Tak się stać m iało :

Ze tam w Polsce, pojechał jeden pan do jenerała mo
skiewskiego nazywającego się Toll, prosić, aby mu po
zwolił ciało brata zabitego w wojnie, jak się patrzy po
chować. Ten jenerał pozwolił ci prawda, na to, ale nie 
puszcza tego pana, tylko mówi, że mu chce trzech wię
źniów polskich pokazać.

No, i pan ten patrzy, a tu przyprowadzają trzech n a 
szych powstańców, obwiązanych w słomę i jak ich tak 
postawili, tak ten dziki jenerał, kazał ich smołą po
mazać i dopiero podpalić, i tak te biedaki w płomieniach, 
w okrutnych mękach zeszli z tego świata.

I pizybyło znowu trzech męczenników w niebieskie 
krainy, i przybyły trzy czarne wielkie plamy moskalom, 
w księdze potępienia!

Albo znowu w Pułtusku, to kozak jeden porwał całe 
odzienie kapłańskie, no i przywdział na siebie komżę, 
stułę, wziął kielich poświęcany, co go ukradł z kościoła 
i kropidło kościelne, i dopiero tak na kpiny latał po 
mieście i pił gorzałczysko z tego poświęconego kielicha 
a bił kropidłem kogo jeno spotkał. I takie sobie niby 
kpinki robił, z naszych polskich kapłanów, pogan jakiś 
Boga niebojący.

A donoszą z Wołynia, jeszcze o straszniejszej rzeczy, 
jak tam po jednej bitce, gdy zakopywali do jednego 
wielkiego dołu, naszych poległych, a nawet jeszcze na 
pół żywych powstańców, to się zdarzyło, że jeden z na
szych, co tylko lekko był ranny, stanął w grobie mię
dzy trupami i począł prosić, aby go wzięli do lazaretu, 
że on jeno trochę ranny. Na to ten starszy moskal, co 
tam był, naklął tylko okropnie i kazał duchem żywego 
człeka zakopać.

No moiściewy, czy też to słychana rzecz; toć nasza 
św. leligia, to i najsłabszemu zwierzątkowi nie pozwala 
tak robić i tak się nad nim pastwić.

Donoszą ze wsi Ładna z pod Tarnowa u nas w Ga- 
llcyi, że tam od kilku tygodni pali się takowe trzęsa
wisko. Zdaleka widać precz dym, a taka się w tern trzę
sawisku wyrobiła jama ognista, że i najodważniejszy 
człek, boi się zbliżyć i tam zajrzeć.

Z Płocka z Polski donoszą, że jedna tam kobieta po
rodziła szczęśliwie czterech synów, którzy dotąd szczę
śliwie chowają się.

Donoszą nam z Galicyi okropny i bardzo smutny 
dla serc naszych przytrafunek, bo donoszą o zbrodni, 
jaką ludzie z waszego stanu, to jest trzech chłopów, 
dwóch dorosłych a jeden 17 letni chłopak, mieli pono 
popełnić.

I tak ci trzech, Boga niebojący ludzie, wpadli do je 

dnej karczmy, co sama stała wśród lasu na drodze 
z Uhrynkowic do Błyszczanki. i tam zamordowali czte
rech żydów; ojca, dwóch synów i matkę; trzech-letnie zaś 
c ziewcze schowało się pod łóżko i tym sposobem zosta
ło przy życiu.
, Nieszczęśni zbójcy zostali dorazu pojmani, bo gdzie 

się kiedy zbrodnia ukryje ? Są to chłopi z Oleksiniec.
0  moiściewy kochani, smutno nam i nie miło kiedy wara 
donosimy o zbrodniach moskali, bobyśmy radzi, aby na 
tym Bożym świecie, pod tem ślicznem słoneczkiem, ani 
jedna zbrodnia się nie działa, i aby każdy człek i k a 
żdy naród, był ku chwale Boga, jak to chce ojciec nie
bieski; i dla czego Jezus Chrystus przyszedł na świat, 
aby nas wszystkie narody miłości nauczył.

Markotno nam jest gdy wam o zbrodniach moskiew
skich opisywać musimy, ale gdybyście spojrzeli w nasze 
serca, co to w nich za ciężkość i żałość straszliwa jest 
jak się zwiemy i kiedy wam donosimy o zbrodniach, o 
złych uczynkach w waszym stanie, ludzie prosty kocha
ny. O, bo my już wiele za was użyli, i dużo dla was 
poświęcili, i poświęcilibyśmy wszystko, nawet i życie — 
byle was jeno oświecić, a na drogę prawdy, to jest go
rącej miłości Boga i bliźniego sprowadzić, a wy byście 
zaś. miasto się oświecać, na moskalów okrutności się 
zapatrowali.

Może nie jeden powie: „Żyda to ta nie szkoda.11 O nie 
myślcie tak, bo czas takiej ciemnoty już minął; dziś żyd, 
jest Bogu dzięki u nas uważany, tak za bliźniego i tak 
za rodaka, jak i każdy z nas; tak w obliczu Boga jako 
i prawa; więc nie tylko go zabijać, ale go nienawidzić, 
lub się z niego wyśmiewać, jest grzech straszny i tego 
nam zakazuje, rozum, prawo i sam Pan Jezus.

Jeszcze o jednem okrucieństwie tego złego jenerała 
moskiewskiego Tolla, donoszą gazety, ale to nie dziw, 
bo moskal. A to, że mszcząc się nad biednym 70-letniin 
żydem, że był za Polakami, kazał go wsadzić w wielką 
beczkę napełnioną błotem, tak co mu tylko głowę było 
widać i dopiero sam jenerał wziął do ręki strzelbę i cy- 
lował do żyda. Juźcić żyd od wielkiego strachu, musiał 
całą głowę w błoto zanurzyć. No i póty tak mordowali 
tego starowinę żyda, aże ducha wyzionął. Oj cuda roz
powiadają o tym okrutniku Tollu! Ale to dziwności, że 
już jego przezwisko tak Pan Jezus naznaczył. Bo widzi
cie moi ludzie, to słowo T o ll ,  to znaczy w obcej nie
mieckiej mowie — wściekły.

1 o on też właśnie niby taki, Panie odpuść, się wyda
je, skoro takie okrutności robi.

Nowsze wiadomości.
Gazety opisały już drugi raz dokumentnie i jeszcze 

obszerniej tę złotą hramotę, którą Rząd polski naro-



dowy, wydal dla ludu wiejskiego, pod rządem  m o
skiew skim  dziś zostającym, dla tego i m y w naszem 
piśmie, jak jes t  w ydana tak ją piszemy. Oto jak stoi 
w  Gazecie Narodoivej:

Hramoła iviejsJciemu ludoioi!
Powstaw szy wraz z Polską i z Litwą przeciw pa

now an ia  moskiewskiemu, aby zyskać wieczną wolność 
i szczęśliwą dolę, dla ca łe j  naszej ojczyzny, oświad
czamy przed Bogiem, przed całym światem i naro
dem , że innego szczęścia nie pragniemy, dla drogiej 
naszej ojczyzny i nie szukamy go w niczem innem 
więcej, jak  tylko w  wolności, swobodzie, równości i 
szczęściu wszystkich mieszkańców, jakiejkolwiek są 
wiary i stanu. A pragnąc najwięcej szczęścia dla ludu 
wiejskiego, postanawiamy na wieczne czasy:

1. L ud  wiejski w siołach i wsiach pańskich, je- 
dnodworcy, czynszownicy i tak dalej, od tego dnia 
są wolni, swobodni i równi, co do praw innym oby
watelom ojczyzny.

2. Mogą i mają praw o przechodzić z miejsca na 
miejsce w edług upodobania , i nikt im w tern prze
szkadzać nie będzie.

3. Mogą i mają praw o uczyć się we wszelakich 
szkołach i być w krajowej służbie, zarówno, ż inny
mi obywatelami ojczyzny.

i .  W raz z innymi mają prawo wybierać z pom ię
dzy siebie deputow anych do sądów, rad i urzędów 
wiejskich, powiatowych, ziemskich i najwyższych 
w  państwie.

3. Sądzić i rządzić będą na równi z innymi, tylko 
przez swoje sądy i urzędy, złożone z deputowanych, 
mających strzedz świętej sprawiedliwości, praw i bez
pieczeństwa osób i majętności każdego.

6 .  Podatki narodowe, ziemiańskie powinności i lu
dzi do wojska narodowego, będą dawać tylko za po
stanowieniem i przyzwoleniem sejmu państwa, złożo
nego z deputow anych całej ojczyzny.

7. Ziemie orne, sianorzęcia i sadyby pańskie, k tó
re za czynsz albo za odrobek, albo na w ykup  trzy
mali włościanie, będą od dziś dnia po wieczne czasy 
własnością każdego gospodarza, bez żadnej za nie 
zapłaty. Dziedzicom za te ziemie zapłaci skarb na
rodowy.

8. Co do udzielania ziemi włościanom , którzy jej 
dotąd nie mieli, jako to : budnicy, chałupnicy, służą
cy, ludzie dworscy, postanowi w  swoim czasie sejm 
państwa.

9. Jednodw orcy  i szlachta czynszowa, b ę d ą  na ró 
wni z włościanami na wieczne czasy m ieć ziemię 
sadybną i g runtow ą z ziem pańskich, gdzie jej będzie 
podostatkiem za zapłatę ze skarbu narodow ego albo 
z ziem koronnych.

10. Wiejskim k s iężo m , oprócz ziemi cerkiewnej, 
naznaczamy p łacę  w  pieniądzach, aby nie potrzebo
wali od ludu zapłaty, za duchow ne posługi, a ile 
przypadnie płacy każdem u księdzu, orzecze najwyższy 
sejm państwa.

1 1 .  Prócz tego, co  się wyżej powiedziało, każde
mu kto chwyci z nam i za oręż przeciw panowaniu 
m oskiew skiem u i albo zdrów wyjdzie, albo rannym  
zostanie, udzieli się najmniej sześć m orgów  ziemi i 
sadybę w ziemiach koronnych , alho dożywotnią pła
ce ze skarbu narodowego.

12 . Nadając wiejskiemu ludowi wyż w ykazane pra
wa wolności i obywatelskiej równości wszystkich 
w  obec k ażdego — poręczamy i na wieki obiecujem y, 
sw obodę praw  i wiary, jakiej się k to  trzyma i uży
wanie sw ego  języka w  szkołach, sądach i innych
ziemskich urzędach.

Co wszystko wyż wypisane ogłaszając, wiejskiemu 
ludowi, pod rządem moskiewskim zostającemu, za
chowanie i obronę praw, tą h ram otą  nadanych, za- 
przysięgamy w obez narodu , całego świata i Boga 
wszechmogącego. —  Bożej opiece oddając dolę ludu, 
którem u wiecznego życzymy dobra, dajem y tę oto
h ram o te  do urzędu na każda wieś.

Podpisano  Rząd narodowy, a u dołu pieczęć, o 
której my wam  już wspominali.

Najnow sze wiadomości.
Taczanowski i Oksiński bili się 20 t. m. z 3000 mo

skali pod Widawą, nasi otrzymali plac boju, moskali 
180 zabitych i dużo rannych. Rząd Narodowy kazał 
bić monetę i wydal pieniądze papierowe, które bardzo 
chętnie wszyscy przyjmują.

W Augustowskiem gdzie lud wiejski gromadnie łączy 
się z powstańcami, dowódzca Andruszkiewicz, zajął 
miasta Łomżę, Grajowo i Styczyn. Moskale gromadzą 
się w Suwałkach.
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